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Z  K O N W E N C J I  P R Z E D S T A W IA N I A  L U D Z I  G E N IA L N Y C H  
W  P O W IE Ś C I  B I O G R A F I C Z N E J

Kreacja głównego bohatera jako postaci nieprzeciętnej, w ybitnej, cza­
sem genialnej to jedno z najbardziej istotnych artystycznych zadań be­
letrystyki biograficznej. Nie jest to zadanie łatwe: „Z genialnością czło­
wieka ma się sprawa podobnie jak z urodą kobiety: słowo może ją  tylko 
stwierdzić, nie potrafi jednak jej unaocznić” — stw ierdza melancholijnie 
Bruno Frank jako autor powieści Cervantes 1, zapominając widocznie, że 
słowo artysty może się podjąć trudu  sugerowania. Co praw da można się 
spotkać z percepcją o nastawieniu „egalitarystycznym ”, dezaktualizującym  
problematykę „wielkości” :

Powieść biograficzna nie jest po to, żeby udowodnić, że bohater był geniuszem, 
ma tylko przypomnieć, że był on człowiekiem w jakim ś sensie takim  samym jak  
księgowy czy konduktor, który o nim  czyta. Czytelnik bierze do ręki powieść o E in­
steinie tak  samo chętnie, jak powieść o dniach powszednich państw a K ow alsk ich2.

Jeśli nawet „tak samo chętnie”, to jednak pytanie — czy z takich samych 
powodów? Jak wynika z analizy wielu tekstów, autorzy prozy biograficz­
nej bywają często innego zdania; m ają ambicję, aby czytelnik mógł stw ier­
dzić nie tylko to, że Kopernik, Cezar, Mickiewicz czy Goethe był „czło­
wiekiem w jakimś sensie takim  samym ”, ale i to, że był „nieco innym ”, 
i aby tę inność, o której z góry wie, że była „wielkością” — mógł jakoś 
osobiście przeżyć.

Przedmiotem zainteresowania poniższych uwag jest właśnie ogląd kil­
ku skonwencjonalizowanych już sposobów, którym i autorzy współczesnej 
prozy biograficznej, zwłaszcza powieści, tworzą wielkość czy ściślej •— 
genialność swego bohatera. Powtórzmy to z naciskiem — tylko ogląd, 
a nie ocena poziomu artystycznego, wymagająca analizy w  aspekcie struk ­
tury  konkretnego dzieła, ani też nie refleksja nad ich poznawczą oraz 
ideologiczną nośnością, czego nie mogłyby pomieścić ram y krótkiego szki­

1 B. F r a n k ,  Cervantes.  Przełożyła W. Kragen, K raków  1968, s. 132.
2 A. G r a j e w s k a ,  Album z fotografiami,  „K ierunki”, XI (1966), n r 46.
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cu. Dlatego okazyjnie i skrótowo wytycza się tylko, dość zresztą jedno­
stronnie, perspektyw y genealogiczne, które — jak to nader znamienne 
dla biografistyki w  ogólności — wywodzą się w wielkiej mierze z antyku, 
wciąż żywego, choć może nie zawsze rozpoznawanego nurtu  natchnień 
europejskiej ku ltury  3.

Teren obserwacji zostaje tu  celowo zacieśniony do zakresu nazwanego 
„tw órca”, z wyłączeniem zakresu „dzieło”. Za to „twórca” rozumiany jest 
tu  najszerzej; nie tylko w odniesieniu do podmiotu procesu twórczości, 
lecz jako cały zespół znaczeń tekstu  związanych z postacią literacką, 
nosicielem nazwiska, np. Kopernik czy Mickiewicz.

1. NATCHNIENIE

Twórca w  ścisłym znaczeniu, a więc człowiek w procesie aktualnym  
tworzenia, jawi się nader często w  świecie przedstawionym  dwu bardziej 
sfikcjonalizowanych gatunków  biografii literackiej; w biografii upowieś- 
ciowionej i — częściej jeszcze — w powieści biograficznej. W związku 
z tym  można mówić o stereotypow ym  obrazie osobnika, który — zazwy­
czaj po aktualnym  przeżyciu lub szczególnie żywym wspomnieniu — po­
pada w nastrój podniecenia — wstęp do intensywnej czy wręcz gorącz­
kowej twórczości. W ten sposób platońska jeszcze idea „manii”, „entu­
zjazm u” jako „boskiego szaleństwa” egzystuje we współczesnej wersji 
natchnienia, po platońsku również związana niemal wyłącznie z tw ór­
czością poetów.

W polskiej prozie najbardziej skrajne, a zarazem najliczniejsze reali­
zacje tej koncepcji „wieszczej twórczości” prezentuje postać Mickiewicza 
z powieści Jadw igi Chamiec Cięższą podajcie m i zbroję (1958). W arto do­
dać, że nie są to realizacje prym ityw ne. Autorka pam ięta w odpowiednich 
momentach o klasycznym wykształceniu poety, o znajomości dzieł roman­
tyków, zwłaszcza niemieckich, o literackich ambicjach Filaretów i o go­
dzinach poświęconych świadomej pracy twórczej zmierzającej ku z góry 
określonemu celowi. I na tym  tle właśnie tym  bardziej uderzające stają 
się m om enty natchnienia, na które albo poeta czeka zdając sobie sprawę 
z ich zbliżania się, albo zaskakują go one niespodzianie. W obydwu jednak 
wypadkach charakterystyczne są dwa rysy: okoliczność, że moment na­
tchnienia przychodzi niezależnie od woli twórcy, będąc zresztą wywoły­
wany przez bardzo różne przyczyny, i to, iż całkowicie włada poetą, pro­

3 Kw estię funkcji b iografistyki renesansow ej w podejm owaniu antycznych m o­
tywów przypom niał, w  odniesieniu do życiorysów m alarzy, Jan  Białostocki: Antyczne  
„topoi” w  biograjice artystycznej,  „M eander”, XV (1960), z. 4, s. 226—230.
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wadząc go często w  nie przeczuwanym, w  nie zamierzonym kierunku, 
czasem nawet jak gdyby zmuszając do przekraczania swoich w łasnych 
możliwości:

Grom, błyskawica!
S tań się! — stało.
M atką dziewica,
Bóg ciało...

Czterowiersz tak  różny od całości utw oru, przerastający  go o niebo natchn ie­
niem, lapidarnością — dla samego Adam a był olśnieniem. „W jak i sposób zdołałem 
to napisać?” — dziwił się porażony. I nagle świadomość potęgi, k tórą tchnął weń 
Stwórca, przejęła go taką wdzięcznością i taką grozą, że zdobył się na coś, czego 
nie czynił od dawna. Upadł na kolana 4.

Określenia: natchnienie, moc poruszona, demoniczna siła, geniusz, in­
stynkt boskości — pojawiające się w  obydwu aspektach narracji — boha­
tera i trzecioosobowego narratora, m ają swą jednoznaczną wymowę nawet 
przy nierzadko starannej racjonalizującej motywacji psychologicznej.

„Natchnienie —- poetycki Duch Św ięty” — jak je nazywa sam Mickie­
wicz 3 - działa jak żywioł, jest ogniem, wichurą, wirem, energią, napię­
ciem; tworzącym jednak organiczne konstrukcje:

Obrazy rodziły się i w yrastały  jedne po drugich, to zapadając w niepamięć, to 
nabierając trwałego wyrazu. Tasowały się i przemieszczały w potężnych rzutach 
wyobraźni, by zarysować pierwszy m glisty zarys dram atu. Myśli, czucia, nastro je 
błyskawicznie przeradzały się w słowa, splatały w uryw ki w ierszy i niby ustaw ione 
ręką m istrza filary  wiązały fragm enty całości. Coraz mocniej podpierały powietrzny 
strop, coraz ściślej łączyły w idzialne z niewidzialnym , ziemskie tęsknoty z ich 
odbiciem w  wieczności, z ich zaświatowym echem 6.

Tego rodzaju „uniesienia” kończą się, aby użyć określenia Norwida, 
„psychologicznie—koniecznymi uciszeniami”, duchowym i fizycznym 
osłabieniem, jakie tradycyjnie ogarnia wieszczbiarzy po wygłoszeniu pro­
roctwa.

Tradycyjna, stereotypowa idea poety-wieszcza, szczególnie popularna 
w odniesieniu do bohaterów romantyzmu, została tu  zrealizowana w ca­
łej rozciągłości.

W arto uzupełnić, iż ta  romantyczna, platońska koncepcja byw a aktu­
alna tylko w odniesieniu do poetów i muzyków. Nie obejm uje już pisarzy 
prozaików, choćby bardzo wybitnych, nie mówiąc już o twórcach z dzie­
dzin nie związanych ze słowem, mimo iż w epoce hellenistycznej pojęcie

4 J. C h a m i e c ,  Cięższą podajcie m i zbroję. Opowieść o młodości Adama, 
W arszawa 1958, s. 460.

8 Tamże, s. 459.
6 Tamże, s. 530—531.
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„boskiego szału natchnienia” stosowano również do malarzy i rzeźbiarzy 7. 
W pływ Platona był jednak o wiele większy niż mniej znanych estetyków 
hellenistycznych, a ponadto poezja i m uzyka są tradycyjnie bardzo mocno 
związane z uczuciowością. Podwójnie — w aspekcie genezy i percepcji.

Na tle ukazanego tu  stereotypu można praw em  dygresji odnotować 
nowatorstwo Jastruna, oparte na metodzie przemilczenia. Psychologia 
twórczości jest przezeń ujęta jako tajemnica, której przedstawienie jest 
z góry skazane na niepowodzenie. Jan  Kochanowski może właśnie dlatego 
w ydaje się wielkim, iż autor Poety i dworzanina (1954) unika przedstawie­
nia bohatera w czasie pracy twórczej. Ukazuje natomiast, zazwyczaj z wy­
raźnej perspektyw y czasowej, skrom ną podnietę biograficzną z uwzględ­
nieniem  wpływu w ydarzeń i atm osfery epoki oraz zestawia ją z utworem 
zazwyczaj już gotowym, „oddzielonym” od poety. Z tego kontrastującego 
zestawienia w ynika nieodparcie zaduma nad potęgą tajemniczej skłon­
ności, k tóra tylokrotnie, w  tak  zaskakująco zwykłych ludzkich sytuacjach, 
tego właśnie, a nie innego człowieka przemienia — z dworzanina i zie­
m ianina, z ojca — w prawdziwego poetę.

2. GWIAŹDZISTE GODZINY

Przeświadczenie starożytnych o istnieniu szczególnych momentów cza­
su, ustalonych dosłownie „z góry”, bo przez różnie nazywane „wyższe 
siły” złączonych z określonymi konstelacjami ciał niebieskich już w sta­
rożytności przekroczyło granice swej kolebki — Chaldei i nawet prak­
tycznie, w  postaci oficjalnych astrologów, opanowało dwory rzymskich 
władców. Nie dziw zatem, że znalazło to swe odbicie w ówczesnej biogra- 
fistyce, np. u Tacyta i Swetoniusza. A w skutek tego przetrwało w jakiś 
sposób i w  beletrystyce biograficznej dwudziestego wieku. Być może 
głównie dlatego, iż wiąże się ściśle z ideą szczególnej predestynacji w y­
branej jednostki.

Literacka psychologia bieżącego stulecia posługiwała się dość pospoli­
cie konwencją „nagłego olśnienia”, tj. momentu, w którym  pod wpływem 
określonych lub nieokreślonych okoliczności bohater dochodzi do niespo­
dziewanego przeświadczenia o jakimś stanie rzeczy *— subiektywnie, a nie­
rzadko i obiektywnie, ważnym. Stanowiło to jednak najczęściej prosty, 
choć nie w  każdym wypadku bezpośredni, wpływ psychologii głębi, mó­
wiącej o nagłym w ynurzeniu się na powierzchnię świadomości treści ukry­
tych dotąd w podświadomości, o indywidualnej lub kolektywnej genezie.

W prozie o m otywacji religijnej, np. w powieści biblijnej czy we

7 W. T a t a r k i e w i c z ,  Historia estetyki, t. I, W rocław 1960, s. 337.



J U Ż  U  S T A R O Ż Y T N Y C H ... 257

współczesnej powieści katolickiej, to nagłe rozjaśnienie świadomości mia­
ło często charakter nadprzyrodzonego objawienia, łączącego się nieraz 
z nadprzyrodzonym powołaniem.

Tym, który w dwudziestowiecznej prozie biograficznej m otyw „na­
głego olśnienia” ściśle połączył z koncepcją „wybranego z góry m om entu”, 
był Stefan Zweig, pozostający pod silnym wpływem psychologii głębi, 
a także irracjonalnej koncepcji historii. Uczynił to w  szczególny sposób 
w cyklu szkiców historycznych i biograficznych dotyczących kilkunastu 
„wielkich momentów” z dziejów Europy, w ydanym  w r. 1928 pod w y­
mownym tytułem  Sternstunden der M enschheit. Właściwe w ykorzystanie 
przez geniusz ludzki godziny wybranej przez geniusza dziejów lub zm ar­
nowanie jej wskutek niedorośnięcia człowieka czy ślepego tra fu  nieodwo­
łalnie — w przekonaniu autora — „kształtuje ową godzinę dla setek po­
koleń decydując o życiu danego osobnika i danego narodu, a naw et o lo­
sach całej ludzkości” 8.

Książka ta, indywidualistyczny protest szlachetnego hum anisty w  ob­
liczu narastającego totalizmu, interesuje nas w tym  miejscu jako hipote­
tyczne źródło dwudziestowiecznej żywotności toposu „godziny gwiaździ­
stej” służącego kreacji bohatera-geniusza. M iędzynarodowa niezwykła 
popularność Zweiga nie może być w tym  wypadku bez znaczenia.

Nie przesądzając mocno wątpliwej ze względu na chronologię zależno­
ści od Zweiga, modelową wprost realizację godziny gwiaździstej, szczegól­
nie przy tym  dojrzałą artystycznie, spotykam y w poświęconej Koperniko­
wi, a zarazem astronomii, powieści Ludwika Hieronima M orstina Klos 
Panny.

W „wielkiej ciszy jasnej, południowej godziny”, pod „głębinam i nie­
bios zalanymi jasnością słoneczną” młody Kopernik, jeszcze naw et nie 
uczeń Krakowskiej Akademii, utrapiony mętnością zmieszanej z astrolo­
gią ówczesnej astronomii, odczuł

[...] gorące pragnienie posiadania wielkiej wiedzy i uszczęśliwienia później ludz­
kości zdobyczami swego rozumu. Przyszła na niego chwila, k tórą przeżyw ają i p rze­
żywali wszyscy geniusze, jasnow idzenia swego posłannictw a na ziemi. Wszystko, do 
czego później ci w ybrańcy losu dochodzą tytaniczną pracą i natężeniem  woli, jest 
tylko wynikiem  zapłodnienia duszy przez siły wyższe, w  jednym  momencie ich 
życia 9.

Moment natężenia władz duchowych, przeradza się w „najm ilszą Bo­
gu” modlitwę „o łaskę oświecenia rozumu promieniami nadprzyrodzonej 
mocy”. W tedy następuje nagłe zaćmienie słońca (zdarzenie historyczne

8 S. Z w e i g ,  Gwiazdy ludzkości [Sternstunden der Menschheit]. Przeł. Z. P e- 
tersowa, W arszawa 1948, s. 6.

9 L. H. M o r s t i n ,  Kłos Panny,  W arszawa 1947, s. 12.
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zanotowane przez kronikarzy pod datą 26 "VI1491 r.) i ukazanie się Ju ­
trzenki („Stella Veneris, quae Lucifer d icitur”). Tu właśnie, nie m etafo­
rycznie, jak  u  Zweiga, lecz dosłownie realizuje się szczególna konstelacja 
słońca, księżyca i Jutrzenki, potwierdzająca i nadprzyrodzone wybrań- 
stwo, i przyjęcie powołania przez wybrańca: „niebo dało m u odpowiedź, 
wysyłając światło najpiękniejszego ze swoich klejnotów.”

Światło to przedarło się przez gaszące je  zwykle prom ienie słońca [...], by uczcić 
tę  chwilę, w  której w ielki przyszły astronom  zw ierzał się niebu z najtajniejszych 
swych tęsknot i m arzeń swej duszy. — Przyszła powitać największego z geniu­
szów tej ziemi ta, o k tórej Hom er śpiewał, że jest najpiękniejszą z gwiazd zapa­
lonych na niebie...10

która przyświecała Eneaszowi w  wędrówce do przyszłego Rzymu, a pa­
sterzom  — w drodze do Betleem.

Tak rozbudowana przez M orstina „godzina gwiaździsta” utrw alona nie­
jednokrotnie w  religijnej historii ludzkości, chociażby w gwieździe betle­
jemskiej, k tóra w  odpowiednim momencie zabłysła wędrowcom, w swej 
szczątkowej i często zlaicyzowanej postaci jest uchwytna w różnych utwo­
rach najczęściej w  błyskach olśnienia przełomowych momentów, dotyczą­
cych spraw  najbardziej istotnych dla przyszłej wielkości bohatera. Topos 
ten, mimo iż nie w każdym  w ypadku wiąże się z religijną koncepcją wy- 
braństwa, szczególnie jednak z nią harm onizuje, zwłaszcza że utrw alają 
to biografie starotestam entow ych proroków oraz dawnych i nowszych 
świętych. W ydaje się jednak, że jest to zjawisko obecnie chyba zanikające 
w  repertuarze najnowszej literackiej biografistyki, tak jak wyraźnie za­
nika ogólnie we współczesnej powieści. Całość teoretycznej i praktycznej 
wiedzy o człowieku sprzyja sceptycyzmowi wobec tego bądź co bądź nad­
zwyczajnego sposobu zmierzenia się człowieka z własnym losem. I reli­
gijna jednak koncepcja szczególnego powołania, i „czysta”, irracjonalna 
koncepcja „geniusza” nie m ają uzasadnionych powodów, aby lękać się 
nadzwyczajności.

3. SZCZEGÓLNE WRAŻENIE, PRZEPOW IEDNIE, ZNAKI

Cytowana u początku szkicu uwaga o genialności i urodzie pozwala 
przypomnieć pochwały, jakie tradycyjnie zbiera Homer za to, że zamiast 
opisu piękności, opowiedział o wrażeniu wywołanym przez nią u  starców, 
gotowych niem al usprawiedliwić Parysa. Zatem i teraz można powiedzieć 
„już w  starożytności...” przy tym, bardzo popularnym  sposobie sugerowa­
nia ludzkiej nieprzeciętności i wielkości.

10 Tamże, s. 16.
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Zdumienie, zachwyt, uwielbienie w  zetknięciu z dziełem stanowiącym 
przejaw  genialności jest zjawiskiem tak  częstym w literaturze, iż można 
pominąć jego analizę. Co najwyżej uzupełnijm y, że czasem obejm uje ono 
nawet osoby niechętne twórcy, a wyjątkowo i jego samego, zaskoczonego 
doskonałością dzieła — w yniku natchnienia. W ariantem  tej m etody bywa 
czasem reakcja wręcz odmienna: niezrozumienie, obcość przy .poczuciu 
własnego niedorastania do zrozumienia arcydzieła, jak  np. u  Filaretów 
wobec Ody do m łodości11. Uznanie dla dzieła staje się naturalnym  punk­
tem wyjścia kultu jego sprawcy.

Przy koncepcji postaci geniusza czy wybrańca przeznaczenia zostaje 
często eksponowana „autonomiczna” niejako wielkość ludzkiej osobowości. 
Zdarza się, że przejaw ia się ona już w okresie dzieciństwa i młodości, 
nawet kiedy bohater nie jest świadom swojej przyszłej misji. Mimo to 
zwraca on nieraz uwagę innych, nie tylko tych, którzy się z nim  zetknęli 
bliżej, lecz także spotkanych przygodnie. Tak np. w  ciągu całego życia, 
niezależnie od uznania kom petentnych, a więc hum anistów, wobec boha­
tera Opowieści o Klemensie Janickim  Stanisław a Czernika (1954) oraz 
uczonych wobec Kopernika w  powieściach Mieczysława Smolarskiego 
Światło nad księgami (1954) i Pierścień z Apollinem  (1957), osoba boha­
tera wywołuje szczególne wrażenie u  ludzi podatnych na działanie tzw. 
intuicji. „Ludzie prości”, dzieci, kobiety —■ zarówno dziewczęta, jak  sta­
ruszki, czasem duchowni — spontanicznie wyczuwają jakąś niezwykłość 
bohatera i darzą go, nieraz nieznajomego, szczególnym zaufaniem, szacun­
kiem, sympatią, miłością. W ybraniec bogów staje się w  ten  sposób w y­
brańcem zbliżonych do bóstwa ludzi.

Fascynację w yw ieraną zupełnie naw et nieświadomie przez tajem niczą 
siłę osobowości widać np. szczególnie często w prozie biograficznej Gu­
stawa Bo janowskiego: w  powieści o Szopenie Tydzień w  Antoninie  (1957) 
i w dwu powieściach poświęconych Mickiewiczowi Rękopis dla w nuków  
(1957), Śladem wędrownika  (1958).

Tytułem  przykładu obejrzyjm y kilka „próbek” z ostatnio wym ienio­
nego utworu:

1. Zetknięcie się z Mickiewiczem, niem al przelotne, odmienia grun­
townie jego otoczenie (s. 31, 33); 2. Przy spotkaniu weim arskim  Goethe 
intuicyjnie rozpoznaje w jednym  z dwu przybyszów Mickiewicza i uznaje 
jego wielkość (s. 46); 3. Na balu u księcia Gagarina, choć Mickiewicz „nie 
odróżniał się strojem  od szeregu innych młodych mężczyzn”, „ciemna syl­
wetka przybysza stojącego milcząco w wejściu zelektryzowała rozbawione 
towarzystwo” (s. 70); 4. „N ieprzeparty urok, jaki Adam wyw ierał na lu­
dzi” zniweczył — i to momentalnie — zastrzeżenia Krasińskiego „wyrosłe

11 C h a m i e c ,  op. cit., s. 460—464.
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w atm osferze salonów ojcowskich” (s. 258); 5. M łodziutki zakonnik z al­
pejskiego klasztoru, kryjący się z tym, że jest poetą, zostaje od razu za­
fascynowany postacią „dziwnego człowieka o kruczych, na czoło spadają­
cych włosach i tw arzy proroka” (s. 262).

To uderzające wrażenie w yw ierane na otoczenie jest nieomal stereoty­
powym środkiem przedstaw iania „prawdziwego geniusza”, zatem „wy­
brańca ludzkości” . Znacznie natom iast rzadziej można spotkać również 
zadomowioną w antycznej biografistyce, bo spotykaną np. u  Plutarcha 
czy zwłaszcza w  Ż y  wotach cezarów  Swetoniusza, technikę wróżebnych za­
powiedzi i szczególnych znaków. Opowieść o Klemensie Janickim  Czerni­
ka jest tu  dogodnym przykładem . Przygodnie spotkana Cyganka na kilka 
lat przed narodzeniem  dziecka wróży ojcu z widoku sokoła na drzewie — 
sławę dla całego rodu. Wróżba ta  budzi później u rodziców Klemensa ja­
kieś wielkie, choć nieokreślone, nadzieje. Krzątająca się przy porodzie 
„babka” nie znając wróżby Cyganki w ita dziecko mianem sokoła. Stary 
dziadek w związku z przyszłością wnuka in terpretuje swoiście „archetyp 
wody” jako żywiołu mającego szczególne znaczenie w rodzie bohatera 
(wciągając w  to naw et prehistoryczny Biskupin), co potwierdziło się po­
tem  w m otywach „żnińskiego błota” i „wodnej puchliny” —- przyczyny 
przedwczesnej śmierci Janickiego.

Taka kondensacja przepowiedni jest zjawiskiem nieczęstym, pojedyn­
cze natom iast zapowiedzi przyszłej wielkości czy zastanawiające zbiegi 
w ydarzeń zdarzają się w życiu bohatera kreowanego na geniusza — do­
syć często. Nawet gdy wyjątkowo potraktowane są z dwudziestowiecznym 
sceptycyzmem czy z humorem, jak np. w  Opowieści o M ickiewiczu  Ksa­
werego Pruszyńskiego (1956), to i w tedy funkcjonują w jakiś sposób jako 
środki sugestii osobistej nieprzeciętności bohatera. Zazwyczaj jednak funk­
cjonują poważnie: „3 kw ietnia um arł. 4 kwietnia (tę datę, układając przy­
szłe święta narodowe, zanotował), poświęcenie wody, święto m atek o upro­
szenie duchów wielkich” 12.

Taką sugestywną inform acją kończy się bez narratorskiego komenta­
rza Słowacki Ju liana Wołoszynowskiego (1929), którego bohater umarł 
tworząc metempsychicznego Króla-Ducha, z którym  — jak można są­
dzić — sam się czasem utożsamiał...

„Pojęcie, jakie hellenizm miał o wielkich artystach, zbliżało się już do 
tego, co czasy nowe nazwały — geniuszem” 13. To spowodowało, że pisząc 
o ludziach, którym  przypisuje się genialność, zwłaszcza o artystach, moż­
na posługiwać się do dziś techniką wywodzącą się z antyku.

18 J. W o ł o s z y n o w s k i ,  Słowacki. Powieść poetycka , W arszawa 1958, s. 326.
13 T a t a r k i e w i c z ,  op. cit., s. 336.


